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N akładem  Drukarni N adw ornej H*. D eckera  i S p ó łk i . — R edaktor odpow iedzialny: Dr. «/. liy inarkieuricz .

W I A D O M OŚCI  KR A J O W E .
B e r l i n ,  d. 1. W rześn ia .  — Naj. P a n  p rz y b y ł  dziś do Sanssouci.
Naj. P an  raczył udzielić żołnierzowi Niedzielskiemu z 1 0 .  p u łku  piecho­

ty  i czeladnikowi mularskiemu Plebąnowskiemu medal na w stążce za w y ­
ratowanie.

W o j n a  M e x y k a r i s k a  z e  S t a n a m i  Z j e d n o c z o n e m i  A m e r y k i .  
(D okończenie .)  — R ząd  m exykański w  proklamacyi swojej sprawiedliwie 
odwołuje, się tylko do sw y ch  sił ląd o w y c h ,  albowiem to ,  co posiada do 
dyspozycyi z sił morskich , nie  ma żadnego znaczenie w  po rów nan iu  z po ­
tężną  m arynarką  S tan ów  północnych. M e x y k  posiada obecnie tylko dw a 
statki wojenne p a ro w e :  G w a d e l u p  o dw óch  możdziercach 68 fu n to w y ch ,  
czterech armatach 1 2 fu n to w y ch  i jedn ym  ra k ie tn ik u ; M o n t e z u m a ,  na 
k tó rym  jeden moździerz, 6  armat 3 2 fu n to w y c h ;  jeden rakietnik. Z ok rę­
tó w  w ojennych  posiada t rzy  stare b ry g i ,  razem o 3 0  działach, t r z y  galony 
s łabe, razem o 9. działach, i cz te ry  sza lupy  kanonierskie ,  z k tó ry ch  każda 
uzbro jona  jed n a  d ługa arm ata  •2 4 fn n to w a . Oto cała siła morska M exyka 
n ó w ,  z n ią  się chcą mierzyć ze Stanami zjednoczonemi, Ia o ry on m n u » o
o krę ty  i statki wielkie parow e dw a oceany okryw ają .  Sama P en  n s i  l v a -  
n i a ,  j a k  w iadomo na jw iększy okręt w o jen ny  o 1 5 0  do 2 0 0  dział ,  zg ru -  
chota łby całą marynarkę mexykańską. Atoli i s iły  lądowe nie s tarczy łyby  
potędze północnej Ameryki. K iedy garsztka aw an tu rn ik ów  zrobiła pow sta­
nie w  T e x a s ,  a wojsko mexykanskie miało jenera ła  Santa  -  Anna na czele, 
rz ąd  n aw e t  jednej p row incy i  poskromnić nie zdołał ,  skąd mu więc dziś ta  
w ia ra ,  aby  S tanom zjednoczonym spros ta ł?

W sze lak o  zajęcie T e x a s ,  jednego z 1 9  p a ń s tw ,  składających federa­
cy jną  rzeczypospolitę M exykańską ,  i p rzyłączenie  go do federacyi pó łnocno­
am erykańsk ie j ,  je s t  ju ż  czynem dokonanym. T e x a s  jes t  odtąd  p ro w incy ą  
zjednoczonych stanów. A  chociaż się to stało poczęści z dobrej woli mie­
szkańców , to jednak  poli tyka innych  n a ro d ó w  nie może obojętnem okiem 
patrzeć na w ypadek, k tó ry  z jednej s t ron y  osłabia rzeczpospolitą M exykań- 
ską ,  z. drugiej powiększa Amerykańską. Od zajęcia F lo ry dy  przez jenerała

Jacksona, odsłoniła się po li tyka Unii u tw o rzen ia  z całej A m eryk i północnej 
jednego wielkiego federacyjnego państwa. Zajęcie T e x a s ,  w y w o ło n e  w p ły ­
wem tegoż samego jenera ła  na  kilka miesięcy p rzed  jego  śmiercią ,  je s t  ty lko  
dalszym ciągiem tego samego p l a n u , bo p ie rw szy  s trzał dz iałowy, k tó ry m b y  
wojska mexykaiiskie zaczepiły arm ią am erykańską oddałby  w  posiadłość 
Unii północnej i Kalifornią i p ro w in cy ą  Yucatan .

W ie  o tem dobrze A n g l ia , ry w a lk a  S tan ó w  zjednoczonych. Jeżeli więc 
gazety angielskie w  obecnej sprawie wojennej m iędzy dw om a rzeczmi- 
pospolitemi na na to się zgadzają: źe S tan y  zjednoczone w dając  się w  w o j­
nę z p o w o d u  T e x a s ,  w szystko  na  jednę  kartę  s taw ia ją ,  i że ta w ojna  bę­
dzie dla n ich ,  jak  się w y ra ża  S t a n d a r d ,  »początkiem końca,« t rudno  p rz y ­
puścić, aby  dzienniki pomienione rozu m ia ły ,  źe takie niebezpieczeństwo 
U n i i , ze s t ro n y  rozerw anej w  sobie i osłabionej republiki m exykanskiej za­
g raża ;  raczej sądzić n a leży ,  źe Anglia in terw eniow ać będzie w  tej sprawie, 
i g d y b y  na drodze dyplomatycznej Unia do zw rócenia  narad  p row incy i  T e ­
xas nie dała się nak łon ić ,  źe go tow a siłą  zb ro jn ą  do tego S ta n y  północne 
przymusić. Nie o M exyk tu  c h o d z i .  Ale im potężniejsze S tany  zjednoczone, 
im rozleglejsze obejmą granice, a tem samem rozległejszy rozciągną handel, 
tem w i ę k s z e  niebezpieczeństwo dla Anglii u t r a ty  panow an ia  ń a  m orzu  i p r i£ -  
cipatu h a n d lo w e g o , k tó ry b y  w ówczas przeszedł do A m eryk i północnej.

Inna  je s t  poli tyka F ra n c y i , dawnego prżymierzerica w olnych  A m eryka­
nów . F rancy a  nie tylko nie ma p o w od u  lękania się w z ro s tu  zjednoczonych 
S ta n ó w ,  ale i owszem mając tam uczepione interesa sw oje  handlowe daleko 
k o rz y s tn ie j , niżeli w  A n g l i i , może tylko zyskać na  wzrastającej potędze 
A m eryki północnej. Ona w id z i ,  że n ierząd jaki panu je  w  M exyk i i ,  i ro z ­
strojenie całej federacyi, prędzej czy  później będą to miały w  sk u tk u ,  źe 
się jedna  p ro w incy ą  po drugiej od rzeczpospolitej od ryw ać  będzie , i dosta­
nie w  ręce Unii północnej. F ran cya  więc rada  takiemu s tosunkow i rzeczy, 
nie chcia łaby tylko z tego p o w o d u  w o jny  między M exykiem  i Stanami, któ- 
ra b y  może i Anglią i j ą  samą do walki wciągnęła. Jćj interesem zatem bę­
dzie przestrzegać w  tej sprawie system n ie iu te rw encyi ,  i zmusić Anglią do 
zachowania neutralnośc i,  g dy by  naw et rzeczywiście do w o jn y  mexykanskiej 
przyść  miało.

Wystawa przemysłu w Berlinie,
( D okończen ie . )

J e d w a b  p r o d u k u ją  tam ty lk o  dla pam ięci b o  klimat jes t  na to  za-  
o s l ry  ■ ro z p o c z y n a ją  p rzec ież  na n o w o  p ró b y ,  d o  k tó r y c h  z a c h ę ca ł  r r y -  
d e ry k  W i e l k i ,  ale j e d w a b  b a rd z o  tan io  z W i o c h  d o w o żą .  B aw e łn a  
p rz y c h o d z i  z zagran icy  p o d  temi p r a w ie  saineini w aru nk am i,  jak  o 
F ranc j i .  G l in k a  p o rc e la n o w a  jes t  m o że  nie tak cz ys ta  w baxon ji  jak  
w  Lim ousin . W id z i m y  w ię c ,  źe p o d  w zg lęd em  s u r o w y c h  m a le r ja ło w ,  
Z w iązek  ce lny  N iem iecki jest tak  d o b rz e  p rzy n a jm n ie j ,  j a k t r a n c i j a ,  u p o ­
sażony. Z d r u a iej s t ro ny ,  p iecz o ło w ito ść  m o n a rc h ó w  a czasami w zg lęd y  
p u b liczn ośc i ,  o^l d a w n y c h  b a rd z o  c z a s ó w ,  n a d a ły  n ie k tó ry m  szcz eg ó ło ­
w y m  fab ry k ac jo m  najszczęś l iw sze  p o p ę d y ,  i za trudn ien ie .  W s z y s tk im  
w ia d o m o ,  j ak d o sk o na le  są w y r o b y  p o rc e l a n o w e  z k ró lew sk ie j  t a b ry k i  
w  M eissen ,  w  Saxonji  a w z ię to ść  Saskie j a d a m a szk o w an e j  b ie l izny  jes t  
p o w s z e c h n ą :  jest to  a r tyk u ł  z k tó r y m  nic się p o ró w n a ć  n ied aw a ło  aż do  
w y s ta w y  francusk ie j  w  184-1. r. n a 'k l o r e j  o k a z a n o  w y r o b y ,  k tó r y m b y  
sam a Saxonija  t r u d n o  d o ró w n a ć  m o°ła .

P raca  ręczna , czyli ro b o c iz n a ,  *tak w ie lką  g ra jąca  ro lę  w  p rz e m y ś le  
r ę k o d z ie ln ic zy m , jest a lb o  zdaje  się b y ć  w  N iem cz ech  ko rzy s tn ie j szą  co 
d o  ceny dla fab rykan ta .  W  Szląsku, ro b o tn ik  p ra c u ją c y  w  d o m u  i dz ie ­
lący  czas sw ó j m iędzy  u p ra w ę  g run tu  i w arsz ta t  tk a ck i ,  za led w ie  T a la r a  
n a  tydz ień  z a r a b i a :  jes t to  o 63 c e n ty m y  na dzień m n ie j ;  w  fa b r y k a c h  
suk iennych  tejże samej p ro w in c j i ,  za ra b ia  d w a  razy  ty le ,  ale to  d a je  d o ­
p ie ro  za dzień 1 fr, 26  cent.  k o b ie ty  b io rą  p o ło w ę ,  w  S ax o n ji ,  r o b o t ­
n ik  w ok ręgach  g ó rz y s ty c h ,  p racu jąc  u  s ieb ie ,  za rab ia  5 fr. lu b  5 fr. 
5 0  centym , na ty d z ie ń ,  r o b o tn ik  na p ła szc zy źn ie  co ko lw iek  w ięcćj.  
P rzęd za rze  b a w e łn y  o t r z y m u ją  7 fr. 50  cen tym , a d ru k a rz e  p łó c ien ek  3

do  6 ta la ró w .  W  B er l in ie ,  c e n y  są w yższe .  W  N o r y m b e r d z e ,  mie­
ście o d  n iep am ię tn y ch  czasów  b a rd z o  p r z c n l y s ło w e i n , z w y c z a jn a  p łaca  
r o b o tn ik a  3 z ło te  reń. wryiiosi  ( 6  fr. 5 0  cen t .)  na ty d z ień .  W  N ad reń sk ich  
p r o w in c i j a c h , z w y c z a jn a  p łaca  d o b re g o  ro b o tn ik a  w y n o s i  3  do  4  tal. n a  
ty dz ień .  Ź e  zaś życie  je s t  p ra w ie  po  tak ie j  sam ej cenie, jak  w e  F ran c j i ,  
r o b o tn ik  N iem ieck i nie  ty le  w ięc  za rab ia  c o  F ra n c u s k i .  W e d łu g  p. L e -  
gentil, >.źywność r o b o tn ik a  N iem ieckiego sk łada  s ię :  r an o  k a w a ;  na śn iad a ­
n ie ,  ćh leb  ży tn i ( p r z e b rz y d łe g o  g a tu n k u )  lekk o  m asłem p o c iągn ię ty ;  na  
o b iad  i n a  w ieczerzą  ka ilo f le .  R z a d k o  d o sy ć  pija p iw o ,  a t r z y  c z w a r te  
ro b o tn ik ó w  mięsa nie znają . W i n o  ró w n ież  jes t  im n ied o s tęp n e  i n ie ­
z n a n e ^  Z p o w o d u  le g o ,  jak  sz a n o w n y  k om issa rz  n a z y w a  s p r a w ie d l i ­
w ie ,  n ęd zneg o  p o ż y w ie n ia ,  d o d a je ,  źe ro b o tn ik  N ie m ieck i ,  mniej o d  
F ra n c u z k ie g o  p ro d u k u je .  » P o ż y w n y  p o k a rm  i U trzym an ie ,  p o w ia d a ,  
wielki ma w p ły w  na ilość ro b o ty ,  jaką  cz łow iek  d o k o n a ć  m oże; on  to  
d a je  częs to  w y ższo ść  ro b o tn ik o w i  Angielskiemu nad  F ran cu zk i ro ;  a c z ę ­
sto  p o w ta rz a n e  do św iad czen ie  d o w io d ło ,  ze k ied y  ten ostatn i m oże  u ż y ­
wać p o ż y w n e j  s t r a w y  jaką  zw y k le  karm i się jego sp ó łz a w o d u ik ,  p ra c u je  
ró w n ie  m o c n o  i tak d łu g o . «  T a  ok o liczn o ść  nie saińa j e d n a  ty lk o  zm nie j­
sza siłę p r o d u k c y jn ą  N iem ieck iego  ro b o tn ik a  , p o ró w n a n ą  z  tąz siłą r o ­
b o tn ik a  F ra n c u z k ie g o ,  a k tó ra  zm niejsza  k o rzy ść ,  jaką  u m ia rk o w a n e  b a r ­
d zo  z a p ła ty  z d a w a ły  się udzielić N iem ieck iem u ręk od z ie ln ik o w i .  R o b o ­
tn ik  N iem ieck i jes t o c ięźa lszy ,  niefy le  p o d s y c a n y  pragnien iem  i żądzą 
u c iechy .  T ra fn ą  b a rd z o  m yślą  p. L eg en ti l ,  jak ich  p e łn o  w jego  r a p o r ­
c ie ,  j e s t ,  że p o l i ty c z n e  N iem iec  po łożen ie  o dd z ia ł )  w a  na  p ło d n o ś ć  
p ra c y  r o b o tn ik a  N iem ieckiego. N ied o sy ć  jeszcze  ż y w o  w szczepiło  się 
w niego uczuc ie  r ó w n o ś c i , tak  g łębok ie  i tak  g o rące  w e  F ran c j i ,  g zie 
k a ż d y  m oże  karm ić  n a d z ie ję ,  źe d o jdz ie  d o  p u n k tu ,  d o  k tó reg o  inni  ̂ o -  
bieglh Ł a t w o  on  Zgadza się na t o / a b y  ż y ć  i u m ierać  w sferze, w  k tó re ,
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B e r i  U  3. S ie rp n ia .  — P rz e d s t a w ie n ie  n a jn o w s z e g o  d ra m a tu  P r u -  
t z a ,  p o d  naf.-iyą. E t y k  X IV .,  k tó re m  się  d y r e k ć y a  k r o k  t e a t r u  n a d w o rn e g o  
z a ją ć  zat f t ie rzy ła ,  z ak azane  z o s ta ło  p rz ez  r e s k r y p t  m in i s łe ry a ln y  p o d  dniem 
2 6 .  L ip c a  »jako n iep rz y zw o ite .«  P o d łu g  p e w n y c h  w ia d o m o śc i  m ia ł  się 
“p o e ta  o W yśw iecen ie  p r z y c z y n y  tego  z a k a z u  z g ło s ić ,  a b y  p o d łu g  tego  dalsze 
p o s t ę p o w a n ie  sw e  u rząd z ić .  W y ś w i e c e n ia  tego  o c z e k u ją  p o w s z e c h n ie  z n ie ­
c ie r p l iw o ś c i ą , zw łaszeża  źe a u to r  n ic  tak iego  n ie  zam ieśc ił  w  t y m  dramacie, 
c o b y  się  p r z y c z y n ą  p o d o b n e g o  z ak azu  stać  m ogło .

B e r l i n ,  dn.  2 9 .  S ie rp n ia .  — G o tu j ą  t u  w ie lk ie  u ro c z y s to ś c i  na  p r z y ­
ję c ie  c a r o w y  r o s s y j s k ie j ,  k t ó r a  8 .  W r z e ś n i a  p r z y b y ć  i ok o ło  d w ó c h  ty g o ­
d n i  w  S an sso u c i  z ab aw ić  ma. U d a je  się  o n a  do  P a l e r m o ,  a ż e b y  za ra d ą  le­
k a r z y  p o d  łag o d n ie js z y m  n iebem  z d r o w ie  o d św ieży ć .  P o s e ł  n asz  w  P e ­
t e r s b u r g u  p. R o c h o w ,  d o z n a ł  tam  b a rd z o  p o ch le b n eg o  p rz y ję c ia  u  d w o r u ;  
s p o d z ie w a ją  się  p o w s z e c h n ie  iż t e m u  b ieg łem u  d y p lo m ac ie  u d a  się  u su n ą ć  
n ie k tó re  n iep o ro z u m ie n ia ,  j a k ie  z p r z y c z y n y  s t o s u n k ó w  z ag ra n ic z n y c h  zaszły.  
W  s to l icy  carskie j  p a n o w a ła  w ie lk a  ra d o ść  z  p o w o d u  z w y c i ę s t w  odn ies io ­
n y c h  w  K a u k a z ie ,  lubo  n ie  j e d n a  z p i e r w s z y c h  ro d z in  do leg liw e j  doznała  
s t r a ty  i sm u tk ie m  się o k ry ła .  P r z y  z d o b y w a n i u  t w i e r d z y  D a r g o ,  miała  
b y ć  b r o ń  i a m u n ie y a  z ang ie lsk ich  a r s e n a łó w  g o ra lo m  d o s t a r c z o n ą ,  czego 
M o sk a le  o c z y w is te  d o w o d y  m ieć m a ją .  K r ó l a ,  o c z e k u ją  t u  n a  p o c z ą tk u  
p rz y s z łe g o  t y g o d n ia ,  i m n ie m a ją  że dla p r z y ję c i a  c a r o w y  w y c ie c z k ę  do 
M a r i e n b a d u  o d ło ży .  M ó w i ą ,  że  p o  p r z y b y c i u  Je g o  o d p r a w y  se jm o w e  o g ło ­
szo n e  zos taną .

W y d a n y  w  d. 3 0 .  S ie rp n ia  2 7 .  n u m e r  z b io r u  p r a w ,  z aw ie ra  n o w ą  
o r d y n a c y ą  g m in  w  p r o w i n c y i  N ad reń sk ie j .

Z  K r ó l e w c a  2 5 .  S ie rp n ia .  — P o  z n ie s ien iu  p u b l ic z n y c h  zg rom adzeń ,  
z eb ra ło  się  tu  k i lka  t o w a r z y s t w  p r y w a t n y c h ;  na j l iczn ie jsze  z n ich  z g rom adz i ło  
s ię  bl isko w  7 0 0  osób  p rz e sz łeg o  w t o r k u  w  C a f e  n a t i o n a l  i o d b y ło  sw o je  
p o s ied zen ie  w  w ie lk ie m  p o r z ą d k u  i k u  p o w s z e c h n e m u  z a d o w o ln ie n iu  u c ze ­
s tn ik ó w .  — T y m c z a se m  D r.  J a c o b y  i k u p ie c  Balio  o d d a lo n y m i  zostal i  z ż ą ­
dan iem  op iek i  p r a w n e j  od  k r y m in a ln e g o  se n a tu  p r z y  sądz ie  n a jw y ż s z y m ,  
k t ó r y  się  k o m p e te n tn y m  w  tej s p r a w ie  u z n a ć  n ie  m ó g ł ,  c zy  nie chciał,  — 
R ó w n ie ż  p r o te s ta c y ę  o w y c h  3 8  m ó w c ó w ,  n a jp i e r w  k a ram i  z a g ro ż o n y ch ,  
o d rz u c i ł  M in is te r  B o d e l s c h w in g h , a n a to m ia s t  p o c h w a l i ł  p rz e d s ię w z ię te  p rz e z  
w ła d z e  k ro k i  w  celu s t łu m ie n ia  w o ln o śc i  m o w y .

W  naszej  p r o w i n c y i  n ę d za  p o w ię k sz a  się c o d z ień ;  g łó d  s to i u  d rz w i ,  
a  ty lk o  ludzie  p ł y t c y  sądz ić  m o g ą ,  że s tan  ten  o p ła k a n y  p o ch o d z i  z j e d n o -
- — ■— o ~  ---------------- . p r z y c z y n y  je g o  szu k ać  t rze b a  g łę b ie j ;  sięga o n a  r o k u
1 / /  0 ,  k i e d y  p o  pod z ia le  P o lsk i  c a ły  k a d łu b  P ru s s  W s c h o d n ic h  w szc ze p io ­
n y  zo s ta ł  p o m ię d z y  ciasne g ra n ic e  m o rz a  a R o s s j ą , i cicnlię. ij-llto cajzjdę 
s ty k a ł  się  z r e s z t ą  u c y w i lo z o w a n e j  E u r o p y .  r . i c i ,  n i  o o  w sz y s tk ie  d ro g i  
h a n d l o w e ,  p o  k t ó r y c h  s p ł y w a ł y  j e d y n e  b o g a c tw a  z -w ym iany  i sp ien iężen ia  
p r o d u k t ó w  m ie j s c o w y c h ,  co raz  ba rdzie j ,  p o  dz iś  dzień śc ieśn iano .  N ęd za  
w ię c  i n ied o s ta tek  d a w n ie j s z y  w y s t ą p i ł  ty lk o  w y r a ź n ie j  i czuć się da ł  ż y w ie j  
w  czasie o s ta tn ieg o  n i e u r o d z a j u ,  ale b y n a jm n ie j  z n iego  nie w y n ik n ą ł .  — 
S m u t n e  p o ło że n ie  p r o w in c y i  p o g o r sz ą  się j e szcze  z p o w o d u  p r a w  c e l n y c h  
i c m  i g r a c y  i. P r z e m y s ł  b o w ie m  u  n as  n a  b a rd z o  n isk im  jeszcze  j e s t  s to ­
p n i u ,  a p r z y  m ałe j  lud n o śc i  i u t r u d n io n y m  o d b y c ie ,  n ie  do ra z u  w zn ieść  
się  z d o ła ;  — p o d n o sz e n ie  go  zaś  sz tu cz n e  m oże  ty lk o  s tać  się  szkod l iw ym  
dla tego ,  źe o d r y w a  wie le  r ą k  p o t r z e b n y c h  do u p r a w y  r o l i , leżącej po  w ię k ­
szej części od łog iem . N ie  m asz  u  n as  f a b ry k  ani r ę k o d z i e l n i , k t ó r y m b y  
p r a w a  celne do  w z r o s t u  p o m ó d z  m o g ły ;  s t a ją  się  one  p rz e c iw n ie  n o w ą  za ­
p o r ą  dla u c iśn ionego  h a n d lu ;  w  ogóle  zaś  p o d o b n e  p a l i a t y w y  n ig d y  z łe ­
m u  r a d y k a ln ie  za rad z ić  nie z d o ła ją .

s ię  u r o d z i ł ,  i t y l e  t y l k o  p r a c u j e ,  i le  k o n i e c z n i e  p o t r z e b a  d la  o t r z y m a n i a  
z a p ł a t y ,  j a k a  j e s t  n i e z b ę d n ą  d o  n a j s k r o m n i e j s z e g o  w y ż y c i a .  R o b o t n i k  
N i e m i e c k i  w i ę c e j  m a  o ś w ie c e n ia ,  n iże l i  F r a n c u z k i .  L u d z i e  n i e u m i e j ą c y  
c z y t a ć  ani p i s a ć ,  r z a d k ą  są j u ż  o s o b l i w o ś c i ą  w  Z o l lv e r e in ie .  S z c z e g ó -  
!o  w e  s z k o ł y ,  d la  w s z y s tk i c h  o t w a r t e  i p r z y s t ę p n e ,  g d z ie  u c z ą  i w y k ł a ­
d a j ą  t e j e m n i c e  r o z m a i t y c h  rz e m io s ł ,  są z a p r o w a d z o n e .  F a b r y k a n c i  w z a ­
je m n i e  się  p o d b u d z a j ą ,  i si lą  s ię  na  u d o s k o n a l e n i e  ta k  s ie b ie  s a m y c h  jak 
i r o b o t n i k ó w  s w o ic h .  D l a  t e g o  te ż  z d o l n o ś ć  p r o d u k c y j n a  r o b o t n i k a  
N i e m i e c k i e g o  n i e z a d ł u g o  p e w n o  s t a n ie  n a  r ó w n i  z  t a k ą ż  z d o ln o ś c i ą  F r a n -  
c u z k i e g o  r o b o t n i k a .

W e d ł u g  t y c h  o g ó l n y c h  w i a d o m o ś c i ,  m o ż n a  s o b i e  u t w o r z y ć  w y o ­
b r a ż e n ie  o  n i e d a l e k i e j  p t z y s z l o ś c i  N i e m ie c k ie g o  p r z e m y s ł u .  O c z y w i s t a  
r z e c z ,  źe  ta p r z y s z ł o ś ć  ś w i e t n a ,  i źe  p r z e d m i o t y ,  k t ó r e  Z w i ą z e k  C e l n y  
z  i n n y c h  k r a j ó w  s p r o w a d z a ,  n a p r z y k ł a d  w  t k a n i n a c h ,  sa m  n i e z a d ł u g o  
p r o d u k o w a ć  b ę d z ie ,  a  m o ż e  n a w e t  na  w y w ó z  z a  g r a n ic ę .  P r z e s z ł o ś ć  
w  t y m  w z g l ę d z i e  n a  p r z y s z ł o ś ć  d a je  r ę k o jm i ę .  I l ak ,  w  1831 r .  Z w i ą ­
z e k  C e l n y  o t r z y m a ł  p ó ł s z ó s t a  m il io n a  k i l o g r a m ó w  s u r o w e j  b a w e ł n y ,  
k t ó r ą  p r z e r a b i a ł  n a  r o z m a i t e g o  r o d z a j u  m a le r j e .  W  1843. r. już p o t r z e ­
b o w a ł  p i ę tn a ś c i e  m i l i o n ó w ,  p r a w i e  t r z y  r a z y  ty le .  N a  le n  sam  u ż y t e k ,  
A n g l i ja  p r z e s i a ł a  m u  w  183 4 .  r. t r z y n a ś c i e  m i i i o n ó w  i p ó ł  k i l o g r a m ó w  
p r z ę d z y  b a w e ł n i a n e j .  W  ty s i ą c  o ś m s e t  c z t e r d z i e s ty m  t r z e c im  ju ż  2 4  
m i l i o n y  3 0 0 ,0 0 0  k i lo g ra m  , p r a w i e  d w a  r a z y  ty le .  Z w i ą z e k  C e l n y  w y -  
s e ł a  za  g r a n i c ę ,  n a  ta rg i  A m e r y k a ń s k i e ,  s u k n a ,  p ł ó t n a ,  a n a w e t  w y r o b y  
czap n ic .z e ,  k t ó r e  S a x o n i j a  p o  t a k  n i sk ie j  c e n i e  w y r a b i a ,  j a k ie j  n a w e t  
w  A n g l j i  d o s ię g n ą ć  n ie  m o g ą .  P r z e m y s ł  j e d w a b n y  t y l e  s ię  tam  p r a w i e  
ro z w i j a ,  c o  b a w e ł n i a n y .  S z t u k i  k r u s z c z o w e  p o s t ę p u ją .  S z t u k a  g a r b a r ­
s k a  i p r z y s p o s a b i a n i a  s k ó r  j e s t  w  o g ó le  d a l e k o  p o s u n i ę t ą .  F a b r y k a c j a  
p a p i e r u  r o z le g ła  j e s t  i c o r a z  się  u l e p s z a ,  W y r o b y  k a r t o n o w e ,  g a la n le -
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R ó w n i e ż  sm u tn e  sk u tk i  w y w i e r a  o b ja w ia ją c ą  się u  nas coraz  ż y w s z a  
chęć e m i g r a c y i  p o  n a d  b rz eg i  M o s q u i t o ,  p o z b a w ia ją c a  k ra j  z u b o ż a ły  i 
n i e lu d n y  r ą k  p o t r z e b n y c h  dó u p r a w y  . z i e m i , k t ó r y c h  p ra c ę  j u ż  i t ak  n a d to  
z u ż y w a j ą  Z ak łady  fo r te c ,  k a n a ł ó w ,  d r ó g  ż w i r o w y c h  itd. — Z w a ż y w s z y  
jeszcze n a  p o w s z e c h n y  t e g o r o c z n y ,  n i e u r o d z a j . z  żalem p rz y z n a ć  w y p a d a ,  
źe g ło d u  o b a w iać  się  m o że m y .  W s p a r c i a  zaś i zap o m o g i  z r o z m a i ty c h  s t ro n  
n a d s y ł a n e ,  j a k k o lw ie k  h o j n e ,  w ą t p i ę  a ż e b y  z łe m u  sku teczn ie  zaradzić  p o ­
t r a f i ł y ,  zw ła szc za  że p r z y  ich  podz ia le  w ła d z e  tu te jsze  p r z y j a z n ą  ch w i lę  
sku teczn e j  p o m o c y  b ezc zy n n ie  z m a r n o w a ł y ,  że  o j ed n y m  ty lk o  p r z y p a d k u  
w s p o m n ę :  W  czasie n a jg w a ł to w n ie j s z e j  p o t r z e b y  w p r o w a d z o n o  zn ac zn ą  ilość 
k a r to f l i  i n  n a t u r a ,  z k t ó r y c h  w ię k sz a  p o ł o w a  w  czasie t r a n s p o r tu  ocze- 
w iśc ie  z g n i ł a ;  a  zda je  s i ę ,  z e b y  daleko b y ło  s to so w n ie j  o d k u p ie  zaw c z asu  
od p r o d u c e n t ó w  w ó d k i  ich  z a p a sy  ka r to f l i  p o  cenach  c h o ć b y  i w y so k ic h ,  za­
b ro n ić  w  k r a ju  p ę d z e n ia  o k o w i ty ,  a p o t r z e b n ą  ze Szczec ina  albo z k ąd k o l -  
w ie k  sp ro w a d z ić .  P r z y  ro zd z ie lan iu  g o to w k i  w iększe  j e szcze  n a tu ra ln ie  n a ­

p o t y k a j ą  się  t ru d n o śc i .

Z  n a d  E i d e r y ,  d. 2 9 .  S ie rp n ia .  — W e d ł u g  p o g ło sk i  u d a  s ię  m in is te r  
s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ,  h ra b ia  R e v e n t l o w - C r i m i n e l  do księcia  M e t te rn ich a  
i lo rd a  A b e r d e e n , a b y  w y r o b i ć  zap e w n ien ie  jed n o śc i  p a ń s t w a  i p r a w a  sp a d ­
k u  d u ń sk ie j  k o r o n y .  Z a p e w n e  ta  oko l iczność  da ła  p o w ó d  do tej w ieści,  
iż h ra b ie g o  nag le  i n ie sp o d z iew an ie  p r z y w o ł a n o  z K o p en h ag i  do  F o h r  do 
k ró la .  T y le  p e w n ą  j e s t  r z e c z ą ,  że t e raz  po  r a z  os ta tn i  s ta rać  się b ę d ą  p o ­
łą c z y ć  n a z a w sz e  i n ie ro z w ią z a ln ie  k s ię s tw a  S c h le s w ig  i H o ls te in  z D an ią ,  
a to  za  u t r a c o n e  k o p a ln ie  s r e b ra  w  N o rw eg i i .  Ń ie  j e s te ś m y  w s ta n ie  p o w ie ­
d z ie ć ,  czy li  obce m o c a r s tw a  sk ło n ię  się  do t y c h  ż y czeń  D a n i i ,  ty le  j e d n a k  
p e w n a ,  źe  p o g ło sk i  p o tw ie rd z a ją c e  to  m n ie m a n ie ,  są  p ło n n e .  N iemiecki 
lud  t y c h  k s i ę s tw  sp o d z iew ać  się  m a p r a w o  p o  p a ń s tw a c h  n iem ieck ich ,  że
0 be  p ó j d ą  za  n iem iec k ą  p o l i t y k ą  i n ie d o z w o lą  u k u ć  k a jd a n  ł ą c zą c y ch  ich 
z D a n i ą ,  lecz p r a w n a  su k c c ssy a  u w o ln i  ich n a reszc ie  z w i ę z ó w ,  w  k tó r y c h  
t e raz  p o z o s ta ją .  C a ły  n a ró d  niemiecki ma p r a w o  od n ich  w y m a g a ć ,  a b y  
n i e d o z w o l i ły  R o ss y i  p rz e z  D a n ią  za jąć  p ó łn o c n e  N ie m c y ,  a na  p r z y p a d e k  
w o j n y  stać  się p a n a m i  w a ż n y c h  p o z y c y i  n a d  E lb ą .  N ie m c y  ż ą d a ją  od w e l -  
k ich  m o c a r s tw  s w o ic h ,  a że b y  s z ły  z a .p o p ę d e m  w ła sn e j  i n iezaw is łe j  p o l i t y ­
ki i ż e b y  n ie  b y ł y  p rz v e z e p k a  do o b cy ch  dążnośc i .  G łos n a r o d u  o d ezw a ł .s ię  
w  W i i r z b u r g u ,  n ie  n a le ży  b y ć  g łu c h y m  na  zn ak i  c z a su ;  r u c h  l ib e ra ln y  od 
la t  1 0  p o w s t a ł y  d a ł  się  p o s k r o m ić ,  lecz j e ż e l ib y  w ia r a  m ia ła  się  u p o w s z e ­
chnić  ś ró d  lu d u  n iem ieck iego ,  że je g o  p r z e w o d n ic y ,  s p r a w y  n a r o d o w e j  t r w o ­
ż liw ie  b r o n i ą  n a p r z e c iw  z a g r a n ic y ,  a  n a w e t  t a m ,  gdzie  m a ją  za so b ą  j a s n ą
1 p e w n ą  s łu s z n o ś ć , n a ten czas  r u c h  w o ln o śc i  m o że  in n eg o  n a b rać  k ie ru n k u .  

Z  p r o w i n c y i  S a s k i e j ,  d. 2 0 .  S ie rp n ia .  — " Z e r w a ć  z A n g l ią  nie.
m o żn a !  O braz ić  A n g l i i  n ie  w y p a d a !« S ł ó w  ty c h  u ż y w a n o  w  osta tn im  cza­
sie często  dla d o w o d u ,  iż ang ie lsk iem u  p r z e m y s ł o w i ,  p r z e m y s ł  n iemiecki 
c zę śc io w o  p o św ię c ić  t rzeba.  R zec zy w iśc ie  w y z n a n ie  to  nie b a rdzo  j e s t  za­
s z c z y tn e ,  jeże l i  na  p r a w d z ie  p o le g a ,  d z iw n e ,  jeże l i  o b a w a  j e s t  da rem ną.  
Z d a rz a  się  w p r a w d z ie  często  w  p o l i t y c e ,  iż o d s tę p u je  się od z d o b y c z y  z b ro ­
n ią  w  r ę k u  p o z y s k a n e j , lu b  od  w p ł y w u  na o bcy  r z ą d  w y w i e r a n e g o ;  lecz 
p r z e m y s ł ,  tę  n a g ro d ę  ro ln ik a  i r z em ie ś ln ik a ,  b y t  d o b r y  i k w i a t  k r a ju  o b ­
cem u n a r o d o w i  n ieść  w  d a r z e ,  jes t  r z e c z ą  n ie s ły sza n ą .  N a ró d  zup e łn ie  już 
m us i  b y ć  o p a s a n y  w ię za m i  obcej p o t ę g i ,  jeże l i  w ła sn y c h  ź r ó d e ł  p o d ł u g  na j  ■ 
lepszego  ro z u m ie n ia  u ż y w a ć ,  jeżel i  b o g a ts z y m  i s i ln ie jszy m  stać  się  nie m o ­
ż e ,  bez  o b ra że n ia  obcej  po tęg i .  — L ecz  rnająż s ło w a  te p r a w d z i w ą  p o ­
w a g ę  w  N i e m c z e c h ?  N a jp r z ó d  n ie  j e s t  p r a w d o p o d o b n a ,  iż b y  się  A n g l ia  
o b r a ż o n ą  czuć  m ia ł a ,  jeże l i  N ie m ie c ,  a b y  w ła s n y m  to w a r o m  p o k u p  u ła tw ić .

r y j n e ,  z  d r o g i e g o  d r z e w a ,  s z l u k a t e r j e ,  d a w n o  w  N i e m c z e c h  s ł y n ą  N o  
r y m b e r g  o d  w i e k ó w  p o s i a d a  p r z y w i l e j  d o s t a r c z a n i a  E u r o p i e  z a b a w e k  
d l a  d z ie c i .  S z t u k i  m e c h a n i c z n e  t a k ż e  n i e  z a s y p ia j ą .  S ł o w e m  Z w ią z e k  
C e l n y  N i e m ie c k i  j e s t  o g r o m n e m  p a ń s t w e m  p r z e m y s l o w e m ,  k t ó r e  z b l i sk a  
ś c i s k a ć  s ię  z d a j e  F r a n c i j ę  i A ng l i ję .  R ę k o d z i e l n i e  Z w i ą z k u  C e l n e g o  z  j e ­
d n e j  s t r o n y ,  a z  d r u g i e j  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  b l i s k ie  są  p o d o b n o  d o  
w a lk i  o  h a n d e l  p o w s z e c h n y  z  tem i  d w o m a  lu d a m i ,  k t ó r e  d o t ą d  s t a n o ­
w i ł y  p r a w o  w  ś w ie c i e  h a n d l o w y m ,  t a k  s a m o  j a k  w  p o l i t y c z n y c h  s fe rac h .

T a k i e  w y p a d k i  o k a z u j ą  s ię  z  r a p o r t ó w  p p  L e g e n t i l  i G o l d e n b e r g .  
Z r e s z t ą  d o k u m e n t a  t e  o b f i t u j ą  w  n i e o c e n i o n e  n a u k i ,  i l i c z e b n e  d o w o d y  
n a d z w y c z a j  z a j m u j ą c e .  C i e k a w i e  c z y ta ć  j e  b ę d ą  w s z y s c y ,  k t ó r z y  p r a g n ą  
p o z n a ć ,  ja k  d a l e k o  zasz l i  nas i  s p ó ł z a w o d n i c y , w  t y m  n o w y m  z a w o d z i e  
p r a c y ,  w  k t ó r y  c y w i l i z a c j a  m a s są  r z u c a  s ię  w  ś la d  z a  s w o b o d ą .  W s z y ­
s c y  w d z ię c z n i  b ę d ą  d w o m  k o m m i s s a r z o m  w y b r a n y m  p r z e z  m in is t ra  h a n ­
d l u ,  za  b e z s t r o n n o ś ć  z  j a k ą  r a c z y l i  o p u ś c i ć  o s o b i s t e  w ie lk i e  in te resu  
s w o je ,  b y  u d a ć  się  na  d r u g ą  s t r o n ę  R e n u  i z a j ą ć  s ię  t r u d t i e m i  b a d a n ia m i ,  
z n o j n e m i  i d e l i k a tn e m i ,  k t ó r e  z n a m ie n ic ie  d o k o n a l i .  Ż a łu j e m y ,  źe m e  
m o ż n a  b y ł o  d o ł ą c z y ć  d o  n ic h  j a k i e g o  c h e m i k a  i m e c h a n ik a .  R o b o t a  na  
c z t e r y  r o z d z i e l o n a  o s o b y  m o g ła  b y ć  z u p e łn i e j s z ą .  T o  j e d n a k  c o  w e  
d w ó c h  p r z e z  d w a  m ie s i ą c e  p p .  L e g e n t i l  i G o l d e n b e r g  z r o b i l i ,  j e s t  z a d z i ­
w ia ją c e .  N ie s z c z ę ś c i e m ,  m in i s t e r  h a n d lu  b a r d z o  jest  ś c i e ś n io n y  g r a n i ­
cam i s w o j e g o  b u d ż e t u .  P r o s t e  k o s z ta  p o d r ó ż y  k o m m is s a r z a ,  a lb o  k o s z 1 a 
d r u k u  r a p o r t u ,  są ju ż  d la  n ie g o  c ię ża re m .

W  te j  c h w i l i  i n n e  j e s z c z e  w y s t a w y  są o t w a r t e ,  w s z y s tk i e  na  p o d o ­
b i e ń s t w o  f r a n c u z k i c h : j e d n a  w  W i e d n i u ,  d la  S t a n ó w  A u s f r ja c k ic h ,  d r u g a  
w  M a d r y c i e  d la  P ó ł w y s p u ,  na  k t ó r y m  o b a  r z ą d y .  H isz p a ń sk i  i P o r tu g a ls k i ,  
c h c ą  k o r z y s t a ć  z p o k o j u  i z a c h ę c a j ą  d o  p r z e m y s ł o w e j  p r a c y .  D l a  h ra l  u 
f u n d u s z ó w  m in i s t e r  h a n d l u  n ik o g o  tam  p o s ł a ć  n ie  m ó g ł .  A k a d e m i a  n a u k
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na angielskie cło kładzie. Gdzież tara o obrazie mowa być mole.? Czyi 
Anglia posiada prawo żądania, ażeby N iem cy, dla przypodobania się jej, 
własnym robotnikom chleb odejmowali? Albo może i tu  wchodzi prawo, 
trzydziesto , czterdziestoletniego, lepiej niepamiętnego przedaw nienia, po­
dług którego Anglia, ponieważ tak długo handel niemiecki w  niemowlęctwie 
trzym ała , i nadal korzyści z niego ciągnąć m usi? Przeciw nie, naród angiel­
ski ma za wiele praw ości, iżby od razu przejrzeć nie m iał, że nikt Niem­
com za złe brać nie m oże, jeżeli owoc pilności swej sami pożywać żądają. 
Anglicy są za roztropni, ażeby niechęć pokazać mieli, jeżeli obcy naród te­
go samego przeciw  nim się dopuszcza, czego oni się przez dwa wieki nie­
omal przeciw  wszystkim innym narodom dopuszczali; jeżeli obce państw o 
przez też same praw ne środki sarnodzielnem i zamożnem stać się pragnie, 
przez które Anglia potężną się stała. Stosunek ten podobien jest do tego, 
jaki między dwoma kupcami zachodzi. Kupiec mniejszy przez liczne lata 
starał się z ludźmi swymi o t o , ażeby większemu kupcow i, k tó ry  więcej 
p ieniędzy, więcej kupieckiego rozumu posiada, dla tego znakomitsze i w iel­
ce zyskowne fabryki zakładać mógł — dostarczać surowego materyału. W iel­
ki kupiec spłacał małego, jego własnemi, lecz poprąwionemi tow aram i; 
z czego taki w ypłynął skutek: ów  stawał się coraz bogatszym i potężniej­
szym , ten coraz uboższym , i bardziej uciśnionym; a większe przedsięwzię­
cia i sławę ztąd pochodzącą, w  ręku bogacza pozostawić musiał. Mały 
kupiec zaczyna wreszcie tow ary , których mu potrzeba, nietylko surowo 
sprow adzać, lecz popraw iać, i do potrzeb zastosow yw ać; a w kilku latach 
w yrów nał drugiem u, co większa przew yższył go. Teraz już  go więcej 
nie potrzebuje, i zamyka przed nim i towarami jego dom swój. Będzie 
się on okropnie m artw ił, iż ów w  swej kieszeni piekne talary zatrzymuje, 
lecz czyż mu przejdzie przez m yśl, czuć się obrażonym , i stawiać drugiemu 
przeszkody, lub sąsiadów przeciw niemu podniecać? W stydził by  on się 
tego, lecz zysku rywalowi już żadnego nie poda, i handlu jeg o , pow ię­
kszonego nigdzie wspierać nie będzie. Lecz jeżeli mały kupiec na dobrej 
drodze postępuje, i jak dotąd , coraz bardziej siły swe natęża, bardzo ła­
tw o bez łaski kupca wielkiego obyć się zdoła. Lecz gdyby się rzeczywiście 
tak s ta ło , iż Anglia będzie szukała zem sty , iż związek ce lny , tow ary jej 
w  cenie zniża; cóż wówczas Niemcom uczynić zdoła? Jest może obaw a, iz 
llossyi ku pomocy u ży je , ażeby państwo to granice swe ostrzej strażą 
otoczyło; lub iż Belgią, Hollandyą i Szw ajcaryą jeszcze bardziej od Nie­
miec odstręczy? Jeżeli Anglia takiego jest sposobu myślenia, iżby się obra­
żoną czuć miała, gdy Niemcy praw a swego używ ają , wówczas tychże sa­
mych użyje środków , jeżeli handlowi ich nie stoją na przeszkodzie, cho­
ciażby Niemcy zupełnie do woli jej stosowały się. Handel niemiecki żadnej 
pomocy zaprawdę z strony Anglii dotychczas nie m iał, dla tego mu też po­
moc odjętą być nie może. A chociażby tu  i owdzie kilka domów handlo­
w ych lub prowincyi w  Niemczech strata przez Anglików spotkać miała, 
czyż ziemia nasza nie jest dość zamożną i obszerną dla zastąpienia angiel­
skich kapitałów  przez własne środki? Niemcy muszą wreszcie na własnych 
nogach utrzym ać się, bo odwagę pokazały już  po tem u; a stra tę , jaką im 
niechęć obcych gotuje coraz silniej i rzeźwiej wynagradzać będą. Niemcom 
niczego więcej nie potrzeba, jak  ty lko , ażeby przez obcych na samych sie­
bie zwróceni byli; że sobie sami poradzą, o to nie masz obawy. Otoczeni 
nieprzyjaznym i narodam i, coraz energiczniejszemi uczynią usiłowania swe, 
ażeby sobie w olny ruch na zew nątrz, i użycie środków własnych w ew nątrz 
zapewnić. W  jednym  jedynie względzie Anglia rządom niemieckim szko­
dzić m oże, czego podług możności wystrzegać się należy, a to wtenczas 
gdy polityka angielska z niemiecką zgodzić się nie będzie mogła. Niemcy

p olityczn ych  i m oralnych , zleciła jednem u z sw o ich  c z ło n k ó w ,  aby się 
udał do M adrytu, a minister musiał prosić u czo n eg o  cz łonka aby mu  
sto so w n e  postrzeżenia nadesłał. Z eszłego  roku , raport dziesięcioletni  
o handlu W ie lk ie j  Brytanji .  dokument niesłychanej w agi,  minister han­
dlu wyjątkami ty lko ogłosił , lubo cały p rzetłu m aczon o , także dla braku 
funduszów. T e  oszczędnośc i narzucone ważnemu ministerjalnemu w y ­
działowi niegodne są Francji, która zach o w ać  winna sw oje  znaczenie, 
kiedy rzecz idzie o przemysł, tak jak w  literaturze, naukach i sztukach, 
również Izby n iegodne, która je u św ięca ,  a raczej g losow aniem  sw ojem  
nakazuje. Francija znajdując m nóstwo m ilionów  na ty le  przedsiębiorstw  
materjalnych do użytku p ublicznego , m oże  przecież coś p ośw ięc ić  na 
poszukiwania i ogłoszenia , które i zaszczyt  jej przynieść i zbogacić  są 
zdolne.

C zy ta l iśm y  w  G azec ie  W .  Księstwa Poznańskiego pod Nrem 188. 
artykuł: z O k o l i c  G r u d z i ą d z a  z podpisem (C .) .  Jak o  o b yw ate l  
tych że  ok o lic  nam sobie za o b o w ią z ek ,  nie dla sprostowania opinji 
Pana C. o  nas, ale dla tego, aby bracia nasi w  W .  Księstwie, którzy nie 
mają z nami styczn ośc i ,  nie sądzili , że milczeniem potw ierdzam y grube  
błędy , które Pan C. względem  nas popełnia. —  Najprzód muszę p o w ie ­
dzieć, że kto chce opisać lub k ry tyk ow ać jaką o k o l ic ę ,  powinien się 
starać ją dokładnie p oznać, inaczej pójdzie niu tak, jak ow em u Francu­
zo w i wojażującemu, który opisując P o lskę  p ow iedzia ł ,  że największe  
miasta są; Kutno, Ł o w ic z  i W arszaw a . Pan C. nie znany, o ile mi się 
zdaje w K rólestw ie , zkąd p rzyb y ł  w  naszą o k o l icę ,  zachow ał i tu ścisłe 
incognito, bo  ledw o do  kilku d om ów  zajrzał —  jednakow oż ośm ie­
li się tak błędnie o nas napisać, nawrel  loiki nie zach o w a ł,  bo  w  jednein

nie mają jednego rządu , dla tego przeważnego w pływ u na w alącą się poli­
tykę Europy w yw ierać nie zdołają. R ządy niemieckie najczęścićj w  w ła­
snym interesie z gabinetem angielskim działać muszą. Pom yślm y n. p. jak 
w ażną była i je s t zgoda angielskiej z niemiecką polityką w  stosunkach oryen- 
talnych, naprzeciw Rossyi i F rancyi; jak  okropną stratę poniósłby handel 
niemiecki, gdyby mu Rossya drogę na południe zupełnie zamknęła! Anglia 
i Niemcy zupełnie ku  sobie są zwrócone. Jak Niemcy ze związku z Fran- 
cyą lub Rossyą nigdy prawdziwej korzyści spodziewać się nie m ogą, ró ­
wnież trudną jest rzeczą dla Anglii zgadzać się z tern, Co polityki, angielska 
lub francuzka zew nątrz państw  swych postanowią. Rzadko zdarza się czas, 
gdzieby potrzeby i przyszłość tak jasno się okazyw ały jak  dzisiaj. Skan­
dynawia , W ęg rzy n i, Polacy na Niemcy uwagę zwrócić pow inn i, jeżeli sa­
modzielność sw ą zachować chcą; Niemcy zaś w  każdym przypadku Anglią 
będą mieli sprzym ierzeńcem , gdy wszelki w zrost francuzkiej lub rossyjskiej 
potęgi, potędze angielskiej zagraża. Anglia może się gniewać na nas, lecz 
szkodzić nam nigdy nie zdoła, gdyż w łasna korzyść w strzym uje ją  od tego.

T— ' _ _ _ _ _ _ _ L11™ . 1.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

Z W a r s z a w y  dnia 10. S i e r p n i a . — Znów  w ypraw iono z Cytadeli! 
lO ciu na Kaukaz a 7m iu do Zamościa, są to w  mniemaniu w ładzy naj­
mniej w inni czyli najniewinniejsi i są skazani decyzją  Księcia Paszkiewicza.
— Pozostałych 5 3  idzie pod sąd w ojenny, co znaczy do kopalni i w  Sybir.
— Już to drugie pożegnanie w  przeciągu niespełna ro k u , drugie bolesne 
rozstanie z ludźm i, k tórzy um ierają za życ ia, bo nadziei w yrzec się mu- 
szą.« O gdybyś widział (pisze jeden) te blade wycieńczone więzieniem 
tw arz e , a jednak z pewnym  rodzajem rezygnacyi i smutnej wesołości po­
dających bratnią dłoń po raz ostatni i cieszących nadzieją, która W ich 
piersiach zam arła— gdybyś widział ten płacz matek i sióstr, lub okropną 
cichą rozpacz ojców — gdybyś raz był świadkiem takiego rozstania, musiał­
byś zaprawdę mieć silną w iarę w  przyszłość i Boga, aby się nie zachwiać.
— Szczęściem że ta słabość ustępuje innemu silniejszemu uczuciu , bo w  prze­
ciwnym razie nie w iem , coby pozostało do czynienia.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 27 . Sierpnia. — P. Guizot spodziewany tu  3 0 . Sierpnia, 

podobno zupełnie wyzdrowiał. P. Thiers uda się do Hiszpanii, chcąc o- 
bejrzyć miejsca bitew  za czasów Napoleona stoczonych,

Z A ntyllów  francuzkich dochodzą w ieści, że now y prezydent Hajti, 
generał P ie rro t, k tó ry  krw aw ą prowadzi teraz w ojnę z rzecząpospolitą 
Dominikańską, miał w  końcu Czerwca prosić komendantów flot francuzkiej 
i angielskiej o pomoc.

Redschid basza, turecki poseł p rzy  dworze naszym , spodziewa się od­
wołania z pow odu katastrofy zaszłej w  Konstantynopolu. Już gotuje się 
do podróży.

Gabinet hiszpański miał prosić niedawno rządu francuzkiego, aby bacz­
ne dawał oko na hiszpańskich w ychodźców , a szczególniej na stronników  
Espartery.

J o u r n a l  1’A l g e r i e  ogłasza okólnik marszałka Bugeauda z d. 9. Sierp,, 
gdzie dowódzców w zyw a korpusów  w  Algierze zostających, aby bezzwło­
cznie objaśniali swoich żołnierzy względem korzyści, jakie Wypłynąć mają 
z zakładania kolonii wojskowych w Algierze. Na wstępie mówi Bugeaud;

miejscu m ó w i:  z s a m y c h  w a s  m o ź n a b y  w y b r a ć  k i l k u  z d a t n y c h  
m ę ż ó w  n a  r e d a k t o r ó w ,  a nie co  później: g ł u p s t w o  z u p e ł n i e  
w p r o w a d z i ł o  w o d r ę t w i e n i e  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  t u t e j ­
s z e j  o k o l i c y .  —  C o  do  zarzutów nam czynionych  muszę w y z n a ć ,  że  
la k o w e  w yr zecz o n e  przez człow ieka  z loiką w g ło w ie  i sercem brater-  
skiein, k tóryb y  się starał na zasadzie praw dy nam b łę d y  nasze w ytyk a ć ,  
(co  ty lko ten z d o ła ,  k tóry b y  w domach naszych d łuższy  czas p rzeb y­
w a ł)  przyczyn ić  by  się m o g ły  do po p raw y ;  ale  nasz autor p isze ,  że 
nigdzie w  o k o l ic y  książek polskich nie można d osta ć ,  a przecież prze­
chodząc szeroką Ulicę w  T oruniu  m ógłby na oknie księgarni Pana Lam-  
beka wielkiemi literami w y ra żo n y  przeczytać napis: L i t e r a t u r a  P o l ­
s k a ,  a w szed łszy  do dom u dow iedzieć  się, ile książek się tain polskich  
z najnowszej literatury w  o k o l ic y  przedaje. T o  samo d ow ied z ia łb y  się 
od księgarza w  Brodnicy. Ztąd, chociaż n ieb y w a ł u nas, m ógłby  ostry  
k rytyk  naszych okolic  w nioskow ać , że te książki przez nas i żo n y  nasze  
bywają czytane i nie napisałby dow cip nej apostrofy  o naszej o b y w a ­
telce czytającej T y  s i ą c n o c y  i j e d n a .  K iedy w ięc  takie fałsze przeczyta  
który O b y w a te l  z O k ol ic  Grudziądza, p o w ie  za p ew n e ,  że ca ły  artykuł 
w y p ły n ą ł  z pióra jakiegoś z łoś liw ego  cz łow ieka ,  i że nań nie warto  
zwracać uwagi. —  P rzyznać w prawdzie m usiem y: że co  się ty cze  c zy n ­
nego działania w  rzeczach n arodow ych  nasza prowincija daleko zostaje  
za Księstwem P oznańskiem , ale s łuszny krytyk pow inien  i to  przyznać,  
że dziś jest w  tym w zględzie  u nas w ie le  lepiej, jak b y ło  przed kilkuna­
stu laty, żeśm y zatem wstąpili na drogę p ostęp u , i że jest nadzieja, iż 
ciągle na niej posuw ać  się będziem y. —
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mart) powód do uważania za bliską tę chw ilę, w  której otrzymani polecenie 
do zaprowadzenia kolonii wojskowych na większe rozmiary. Marszałek 
Bugeaud ma zamiar poznać imiona tych oficerów i żołnierzy, co chcą się 
podać na takich kolonistów.

C o n s t i t u t i o n eł  pow iada, że w ybór 4 2  parów  ma utw orzyć wię­
kszość w  izbie p arów , gdzie tym sposobem chcą przeprowadzić zmiang rent 
i pytanie dotyczące uniwersytetu.

Koła w yborców  zwołane są na 17. i 20 . W rzes'nia, końcem wybrania 
deputowanych w  miejsce pow ołanych do izby parów . Rzeczą przeto jest 
n iepew ną, czyli izba zostanie rozwiązaną.

W ielu z oskarżonej czeladzi ciesielskiej o koalicyą, zostało wczora ska­
zanych ód 2 do 3 lat więzienia.

W  tych dniach wprowadzono nowo obranych sędziów handlowych; 
p rzy  tej sposobnos'Ci dał obraz prezydent handlowej izby paryskiego han­
dlu w  roku przeszłym. Z niego w y p ad a , że w  departamencie Sekwany 
było patentow anych kupców 8 0 ,0 0 0 , z których 6 0 ,0 0 0  mieszka w Pary­
żu. Sąd rozstrzygał 4 6 ,0 6 4  processów w  ostatnim roku , z których 
4 5 ,3 6 7  załatw ił; 7 3 3  było, bankructw  obejmujących summę 4 1 ,6 8 0 ,0 0 0  
franków.

Ze sprawozdania M o n i t o r a  względem fabrykacyi cukru w ypada, że 
chociaż liczba fabryk cukru o 31 sig zm niejszyła, wyrabianie cukru jednak 
jłg pow iększy ło , kiedy skarb o l i  mil. fr. więcej podatku otrzymał.

W edług statystyki m inisterstwa spraw  w ew nętrznych wynosi liczba za­
trudnionych lekarzy i cerulików we F ran c ji 2 8 ,5 1 4 .

Następujące wiadomości doszły nas z T un is , d. 3. Sierpnia. Nadsyłki 
w ojska, które sułtan każe przewozić na okrętach do T  r  i p o 1 i s , wzbudzają 
obawę w Beju Tuniskim  i dla tego przedsiębierze s'rodki ostrożności na 
przypadek kroków  nieprzyjacielskich. Nic przecie tu  nie słychać o poru ­
szeniach w ójska tureckiego. Bey ubezpiecza się na wszelkie w ypadki, ma 
jednak nadzieję, że go nie zaczepią.

Książe Aum ale, k tó ry  miał zamiar pozostać w  B ordeaux, nie tow arzy­
sząc księciu i księżnie Nemours do Pam peluny, na życzenie króla odbędzie 
przejazd ten do Hiszpanii i dla tego opuści Bordeaux dnia 1. W rześnia i 3. 
uda się w raz z bratem z Bajonny do Pampeluny.

N i e m c y .
K r ó l e s t w o  Saski e .  Król. ministerstwo spraw  w ew nętrznych w y ­

dało do w szystkich dyrekcyi pow iatowych następujące rozporządzenie:
Doszło do wiadomości m inisterstwa spraw  w ew nętrznych, że w  wielu 

miejscach kraju częścią tak zwane tow arzystw a obywateli się potw orzyły, 
w  których biorą udział nietylko mieszkańcy miejscow i, ale jeszcze z innych 
okolic pogranicznych, częścią odbyw ały się rzeczywiste zgromadzenia ludu, 
na k tórych publiczne miano m owy i rozbierano pytania polityczne i religino 
kościelne, a w  końcu przychodziło do rozpraw  i postanowień.

Nie masz potrzeby do tworzenia takich tow arzystw  i zgromadzeń, kie­
dy miasta i gminy wiejskie mają swoich zastępców p raw nych , którym  w y­
łącznie służy prawo do popierania interessów gmin zapomocą ordynacyi 
miejskich i wiejskich. Niemniej dozwołonćm jest zgromadzeniom stanowym 
zastanawiać się publicznie na drodze konstytucyjnej i podawać życzenia i za­
żalenia. Z tąd jasno każdy dobrze myślący i um iarkowany przekonać się 
m oże, że podobne zgromadzenia i tow arzystw a dalekie od popierana ducha 
p raw dy , prawości i porządku, a tern samem i prawdziwego oświecenia, 
raczej służą do pomącenia pojęć mniej ośw ieconych, do obudzenia w  nich 
podejrzeń przeciw  zamiarom i środkom rz ą d u , do obudzenia niezadowole- 
hia z istniejących stosunków , dla tego jedyn ie , że istnieją, i do ukrócenia 
w pływ u władz i praw nych zastępców gm in, a naw et deputowanych całego 
kraju.

M inisterstwo przeto spraw  w ew nętrznych widzi się spowodowanem 
W interesie w szystk ich , którzy m ają prawo i porządek w poszanowaniu 
i pragną szczęścia ojczyzny, w ezw ać, aby się wstrzym ali przed takiemi to­
w arzystwam i i zgromadzeniami, zwracając ich uwagę na praw o kryminalne 
Saxonii i na rozporządzenia z 2 4 . Listopada 1 8 3 2 . i publikacyą postano- 
nowień zw iązku niemieckiego z dnia 5. Lipca 1 8 3 2 .,  w  którem stoi co 
następuje:

W szystkie tow arzystw a mające na celu względy polityczne, lub też 
pod innemi nazwiskami są używ ane do politycznych celów, są zakazane we 
wszystkich państwach związku i dla tego ma być surowo każdy k arany , co 
w  nich czynny bierze udział. Nadzwyczajne zgromadzenia ludu i uroczy­
stości ludowe w  niezwykłych dotąd porach, są zakazane, jeżeli nie otrzy­
mały pozwolenia władzy policyjnej.

W szyscy ci, co się trudnią temi zgromadzeniami, podlegają także 
stosownej karze.

Nawet na zgromadzeniach dozwolonych ludu i uroczystościach nie wol­
no mieć mów treści politycznej, a kto przepisu tego nie zachowa, ma być 
ostro ukarany , a surowiej jeszcze, jeżeli na tych  zgromadzeniach Starać się 
będzie zbierać adresy i postanow ienia, namawiając do podpisów lub zgody 
na te adressa ustnej.

D yrekcje powiatowe otrzym ują to rozporządzenie, z tern poleceniem,

aby zniósłszy się z w ładzą policyjną, stosowne środki obm yśliły, do ukró­
cenia podobnie zgromadzonych, podobnych podżegaczy i aby w razie prze­
kroczenia, osoby w ystępne do odpowiedzialności by ły  pociągnięte.

M inisterstwo spraw  w ew nętrznych ma to niezachwiane zaufanie do 
mieszkańców całego państw a, w iernych i porządek praw ny kochających, 
że to wykazanie nieprawności postępowania podobnego dostatecznem będzie 
do wyjaśnienia obowiązków każdego, tern prawem  dotkniętego; z drugiej 
strony  przekonanem je s t, że i władze z swej strony dołożą staran ia, aby 
bacząc na odpowiedzialność w każdej okoliczności, działały z oględnością i 
łagodnością, a gdzie potrzeba wymaga z całą surow ością i sprężystością.

Drezno d. 2 6 . Sierpnia 1 8 4 5 . Minister spraw  wewnętrznych
v. Falkenstein.

K r ó l e s t w o  B a w a r s k i e .  — Dnia 2 6 . Sierpnia po południu o 2. go­
dzinie odbyła się w  Nym phenburg uroczystość chrztu nowonarodzonego 
księcia Ottona Ludw ika F ryderyka W ilhelm a, drugiego syna następcy tronu 
bawarskiego. Najj. król pruski z królow ą bawarską trzym ali do chrztu 
nowonarodzonego. Arcybiskup M iinchen-Freising odbył akt ten chrztu. 
Bezpośrednio po chrzcie tym  odjechali Najj. Państw o pruscy do Ischl.

S z w a j c a r y a.
Na posiedzeniach 2 1 . i 22 . S ierpnia, sejm zajmował się wyborami ce­

lem uzupełnienia jeneralnego sztabu federacyjnego, sztabu artyleryi i sądo­
wnictwa. P rzy  wielu w yborach, z pow odu wypadłej równości głosów, 
m usiano udać się do losow ania, którego wypadki u tej lub owej strony, 
gniew i niechęć obudzały. Na tern zakończyły się czynności sejmowe. 
Neuenburg w prow adził pytanie, czyli nienależałoby odroczyć sejmu na czas 
nieograniczony a przez to dać św iadectw o, iż sejm niezapoznaje trudności 
położenia rzeczy i gotów  jest w ystąpić przeciwko wszelkim niespokojno- 
ściom jakieby zajść mogły. Po niektórych przemówieniach za i przeciw  
odroczeniu na czas nieograniczony, oświadczyły się: U ri, Unterwalden,
Zug, W allis, N euenburg, Appeuzel z t. str. R., Bazylea (miasto) Frey- 
bu rg , Schwyz i Lucerna ( 8 |  m.) za takow em , do których później p rzy łą­
czyły się jeszcze Genewa i Ziirich. W niosek  udzielenia V orortow i pełno­
mocnictwa w razie nadzwyczajnych w ypadków , nie utrzym ał się, głoso­
w ały  za nim tylko Tessin, Genewa i miasto Bazylea. Gdy nie można było 
zebrać większości za odroczeniem, przystąpić musiano do rozwiązania sej­
mu. Takowego dopełnił prezydujący Dr. Jonasz F u rre r następującą m ową: 
»Czynności tegorocznego zwyczajnego sejmu ukończone zostały. W  pieczy 
i załatwieniu bieżących spraw  zw iązku, spełnił on swoje zadanie jakie 
przyniósł ze sobą, i to co tylko ze stanowiska swego spełnić można było.
W i e l e  p r z e c i e ż  z o s t a j e  j e s z c z e  d o  z r o b i e n i a  i d o  p o p r a w y  w  n a d c h o d z ą c y c h
czasach; bo trudno , niepodobna p raw ie , w  zw iązku z tak wielu samodziel­
nie istniejących państw  złożonym , wszystkim życzeniom , dążnościom, w y­
maganiom, niezwłocznie zadosyć uczynić. Dwakroć trudniej dopełnić tego 
w stosunkach głęboko sięgających w  samą istotę duchowego życia i dążeń 
niektórych kantonów , w  stosunkach których sw obodny, na rozumie opar­
ty  ro zw ó j, namiętności i walka stronnictw , zatamowały. Dla tego to nie­
które pytania pozostały nierozwiązane jeszcze i nieprzestają dotąd niepokoić 
um ysłów. Nieszczęsne skutki takowego usposobienia, zapraw dę, moźna- 
by  odwrócić lub złagodzić przynajm niej, pracując nad usunięciem przesa­
dnej nieufności przeciw  usiłowaniom niektórych kantonów , gdy przestaniem 
kłamliwemi lub w ykrzywianem i faktami, zdaniami nainiętnemi pomnażać 
żyw ioły  palne i podsycać niechęć, kiedy owszem usiłnością powagi pełną, 
zapewnimy poszanowanie p raw , i rozdw ojone um ysły zdołamy natchnąć 
bardziej pojednawczćm usposobieniem. Oby konieczność dopiero nie narzu­
ciła kierunku tego sprzymierzonym, oby wszyscy miłośnicy ojczyzny, a szcze­
gólniej stojący u steru wszystkich kantonów , uznając przeważne skazówki 
czasu , do kresu owego dzielnie zmierzali. T ym  tylko sposobem wrócić 
może daw ny pocieszający obraz jedności i siły sprzym ierzonych kantonów . 
A teraz, panowie m oi, pozostaje mi tylko złożyć wara najuprzejmiejsze 
dzięki za życzliwość i pobłażanie jakiemiście w sparli i ułatwiali prace moje! 
Dopełniając tego obowiązku tegoroczny sejm zw yczajny ogłaszam za roz­
wiązanym Poczem Dr. Schneider w  nieobecności p. N euhaus, burmistrza, 
złożył od Bernu w imieniu zgromadzenia zw ykłe podziękowanie wysokiemu 
prezydyum  za przewodniczenie obradom. A tak sejm zw iązkow y rozpo­
czął się i zakończył sprawami wojskowemi.

T u r ć y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 13. Sierpnia. — Gniew sułtana naprzeciw 

Risa baszy cokolwiek się uśmierzył. W przód mówiono o wypędzeni11 go 
do Konia. Tymczasem otrzym ał pensyą miesięczną 3 0 ,0 0 0  plastrów. 
Dwóch bułgarskich duchownych kazał grecki patryarcha schwytać, ale ci 
zniknęli z domu obłąkanych w  St. Georgi. Niewiadomo, gdzie ich kazał 
uchować patryarcha, być m oże, że w  więzieniach klasztornych góry Athos. 
Teraz dopiero dowiedziano się o powodach do tak barbarzyńskiego kroku. 
Obydwaj ci patryoęi duchowni zamierzali oderwać kościół z pod w ładzy 
hieralchalnej konstantynopolitańskiej, bez nadwerężenia dogmatow kościoła 
i ugruntow ać kościół niezawisły bułgarski, zupełnie na w zór kościoła serb­
skiego , k tó ry  stoi pod protekcyą porty . Tym  sposobem spodziewali się 
Bulgaryą ocalić przed wpływem połnocnego mocarstwa.

(Dodatek.)


